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Koronacya obraza w Rzeszowie.
Rzeszów, 9 września. Wzoraj wc niedzielę 

°dbyła się tutaj wspaniała uroczystość odnowienia 
koronacyi obraza cudownego Matki Boskiej.

Celebrował ks. arcybiskup Hryniewiecki ze 
Lwowa, którego ludność witała i przyjmowała bar­
dzo serdecznie.

Przybyło z górą pięćdziesiąt tysięcy ludzi.
W uroczystości wziął udział przybyły z Wie­

dnia minister J ę d r z e j o w i c z  i przedstawiciele 
Wszystkich władz.

Porządek był wzorowy. Po uroczystościach ko­
ścielnych odbył się bankiet, na którym ks. arcybiskup 
Hryniewiecki wypowiedział piękną mowę.

Manewra pograniczne w Królestwie. 
Warszawa, 9 września. Piękna pogoda sprzy­

ja manewrom nadgranicznym. Po przybycia na teren 
ćwiczeń, ks. I m e r e t y ń s k i  wraz z szefem szta­
bu generalnego P u z y r e w s k i m ,  dokonał przeglądu 
Obranych wojsk.

Liczba ich wynosi, według dokładnych obliczeń, 
120.000 głów.

Wojska podzielono na dwie armie: północną 
i południową. Sztab generalny zrekognoskował po­
przednio cały teren, manewry odbywają się więc obe­
cnie według obmyślonego z góry planu.

Centralnym punktem operacji. jest Miechów, 
łtórego zdobycie i opanowanie dróg, do Galicyi wio­
dących, jest głównem zadaniem armii północnej.

Przebieg ćwiczeń wykazuje podobno znaczne 
Postępy, zwłaszcza w artyleryi. Regularna konnica 
Pełni doskonale służbę informacyjną. Główne mo- 
Mnta manewrów rozegrają się dziś i jutro.

Handel naftą w Warszawie.
Warszawa, 9 września. Skoncentrowano 

:?■ Warszawie handel nafty kaukaskiej dla Niemiec, 
golandyi, Belgii i Francyi północnej. Z tego powodu 
towarzystwo kolei władykaukaskiej wybudowało 
^elką nową stacyę naftową w Targówku, pod War- 
f^wą. Bezpośrednio ze źródeł nafta w wagonach 
^sternewych dostawianą będzie do Warszawy.

Cysterny, napełnione ropą lub naftą rafinowaną, 
jtzybywać tu będą w okresie dni 12, na WładyJtau- 
p z, Pestań, Rostow i Kijów, a dalej przez Kowel 

Brześć litewski do Warszawy.
Cała długość linii wynosi 2454 wiorst.
Dla handlu nafty, który się skutkiem tego nie- 

. ^pliwie z każdym dniem potęgować będzie, War- 
stanie się niedługo rynkiem światowym. 

Zagadkowy zbrodniarz.
Wiedeń, 9 września. Przed tygodniem popeł- 

?l0Uo w miejscowości Vischau na Morawach zagad­
c e  morderstwo. Jakiś młody człowiek zgłosił się 

do nauczyciela muzyki z chęcią zamieszkania u 
ego. Nie chciał jednak wyjawić swego nazwiska. 

v Gospodarz, nie mogąc się pozbyć nieproszo- 
« gościa, sprowadził żandarma.
z Nieznany przybysz strzelił wówczas dwukrotnie

^Wolweru, trupem położył gospodarza, żandarma 
. sam zaś znikł bez śladu, 
id . Wszelkie poszukiwania na razie żadnego nie 
; l̂°sły skutku.
^  Wczoraj wieczorem zjawił się w jednej z ka- 
jjjj n Wiedeńskich jakiś młody mężczyzna i jadł i 

£>°r°5 mo&3>c za  ̂ zaP̂ aci® gotówką, wezwał 
5otrzera» aby się udał do jego mieszkania, gdzie 

stosowny zastaw, 
doszli tedy razem i na miejscu nieznany gość 

M u* kelnerowi rewolwer, poczem wyszedł z po- 
Z D 1 J^ucił się do płynącego przed domem Dunaju. 
55̂ 1 Zeidmiotów, jakie znaleziono w mieszkaniu nie- 
a wnoszą, że samobójca jest identyczny

gadkowym mordercą w Yischau,
Nowy toast oes. Wilhelma.

%  ̂^orta W estfalie a, 9 września. Podczas obia- 
8ẑ t  g°, danego na cześć pary cesarskiej, mar- 

bajowy O h e i m b ,  imieniem reprezentacyi 
^ o w e j ,  dziękował cesarzowi Wilhelmowi i jego 

8°Uce za przybycie do prowincyi.
Cesarz wzniósł toast następującego brzmienia: 

^ z i ę k u j ę  za uznanie ze strony prowincyi, że 
mojego rządu niezupełnie pozostały bez 

* ^ am nadzieję, że uda mi się tak ukształ- 
stosunki, szczególniej dla rolnictwa, iż ze 

Jem można będzie oczekiwać pomyślnej p rzy­

szłości; mam nadzieję, że wszystkie wielkie sfery 
życia produkcyjnego ojczyzny tak się razem w ró­
wnych częściach zespolą, że zostanie zapewniona ich 
wielkość i rozwój.

Możebnem to jest zresztą tylko wtedy, gdy dą­
żyć będziemy do rozwoju, śród spokojnej i niezamą- 
conej pracy, pod opieką pokoju.

■ Ale nie ma lepszego sposobu zapewnienia po­
koju, jak gotowe do zadania ciosu, ochocze do wal­
ki wojsko niemieckie (schlagfertiges, Tcampfbereites 
deutsches Herr), które teraz właśnie w niektórych 
jego częściach mieliśmy sposobność podziwiać z ra­
dością.

Dałby Bóg, ażebyśmy zawsze mogli z  tym 
wciąż niestępionym i dobrze utrzymanym orężem 
czuwać nad pokojem świata: wtedy i chłop west­
falski mógłby kłaść się spać spokojnie. Wznoszę 
mój kielich i piję na pomyślność prowincyi westfal­
skiej. Niech żyjel

Krwawe wypadki na wyspie Krecie.
Konstantynopol, 9 września. Otrzymane 

tutaj raporty generał-gubernatora wyspy Krety i 
admirałów, stwierdzają w zasadniczych punktach 
poprzednie wiadomości o wypadkach w Kandii.

Wojsko tureckie używało wszelkich sił, ażeby 
stłumić zaburzenia. Konsulaty angielski, niemiecki 
i amerykański spalone. Konsulowie znajdują się na 
pokładzie jednego z okrętów wojennych.

Podczas walki 60 żołnierzy marynarki angiel­
skiej zostało zabitych. Przeszło 200 Turków i ba- 
szybożuków zginęło lub odniosło rany.

Chrześcijanie schronili się na okręty.
Szkody, zrządzone przez pożar, są nie do obli­

czenia. Obecnie znajduje się pod Kandią 10 okrętów 
wojennych.

Kanea, 9 września. Komendant angielski 
w Kandii zawiadomił powstańców muzułmańskich, że 
w razie nowego napadu z ich strony na miasto, Kan- 
dia zostanie zbombardowana.

Powstańcy zaatakowali wojsko tureckie w po­
bliżu Kandii, ale zostali odparci.

Gubernator prosił admirałów, ażeby jak naj- 
śpieszniej zarządzili wszelkie niezbędri® środki w celu 
przywrócenia porządku. Wałki jednakowoż trwają.

Londyn, 9 września. Times donosi z Kandii, 
że przy ostrzeliwaniu miasta przeszło 800 chrześcian 
utraciło życie. Mahometanie rabują w mieście, chrze­
ścijanie chronią się na okręty włoskie.

Standard otrzymał z Kandii pod datą wczoraj­
szą wiadomość, że przybył tam oddział włoskich 
i francuskich żołnierzy, liczący 230 ludzi.

Londyn, 9 września. Ostatnie wiadomości 
z wyspy Krety brzmią, jak następuje:

Komitet wykonawczy kreteński wniósł do admi­
rałów prośbę o zwołanie zgromadzenia narodowego.

Posiłki, złożone z wojsk międzynarodowych, 
przybyły do Kandii. Batalion włoskich bersaglierów 
i silny oddział wojska francuskiego obsadziły miasto 
razem z Anglikami,

Sytuacya wciąż jest bardzo poważna.
Chrześcijańska ludność w obwodach Kanei i 

Sphakii zbroi się i chce iść na pomoc swoim współ­
wyznawcom w Kandii. Admirałowie postanowili za­
żądać niezwłocznego rozbrojenia baszybożuków.

B u rz liw e  ro z p ra w y  w  sp ra w ie  poko ju .
M a d ry t, 9 września. W Izbie deputowanych 

przedłożono podpisany przez wszystkich posłów re­
publikańskich wniosek, oskarżający rząd.

Wnioskodawcy zadają, ażeby obecny rząd uzna­
ny został winnym prowadzenia wojny bez użycia 
wszystkich, niezbędnych środków w celu zapewnienia 
jej powodzenia, przyjęcia hańbiącego pokoju i wre­
szcie obrazy konstytucyi, polegającej na tem, że pre­
zydent ministrów S a g  as  t a  nie zgadza się na tra­
ktowanie sprawy pokoju na jawnem posiedzeniu Izby.

Po złożeniu tego wniosku deputowani republi­
kańscy i karliści opuścili Izbę.

Romero Ro b i e  do, dysydent ze stronnictwa 
konserwatywnego, zagroził, że również się do nich 
przyłączy.

Następnie Izba deputowanych na posiedzeniu 
tajnem, większością 102 głosów przeciwko 45-ciu, 
postanowiła obradować nad wnioskiem powyższym 
również przy drzwiach zamkniętych. Ponieważ je­
dnak republikanie, dysydenci ze stronnictwa konser­
watywnego i karliści opuścili salę, rozprawy nad 
wnioskiem nie mogły przyjść de skutku.

Posiedzenie wtedy przerwano.
Republikanie i karliści zebrali się oddzielnie 

na wspólną naradę co do środków walki przeciwko 
rządowi, ale nie zdołali dojść do żadnego porozumie­

l i  i-j nOr.wl.Y ich tjfCKŹ będą da!oj.

Madryt, 9 września. W Senacie oświadczył 
minister wojny, że gotów jest przedłożyć wszelkie 
dokumenta, odnoszące się do kampanii, którą pro­
wadzono na Kubie.

Komisya, wyznaczona do zbadania projektu do 
ustawy, upoważniającej rząd do odstąpienia Stanom 
Zjednoczonym terytoryów hiszpańskich, przedłożyła 
senatowi swoje sprawozdanie. Będzie ono przedmio­
tem obrad dzisiaj.

W Senacie panował spokój.
Madryt, 9 września. Jak twierdzą dzienniki, 

było dla rządu niespodzianką, że posłowie konserwa­
tywni na onegdajszem posiedzeniu nie poparli gabi­
netu w kwestyi pokojowej.

Słychać, że z tego powodu upadek gabinetu 
jest pewny.

Na wczorajszej radzie ministrów uchwalono no­
we przepisy, zaostrzające cenzurę, zwłaszcza odnoś­
nie do sprawozdań z posiedzeń Kortezów.

Waszyngton, 9 września. Depesze o burzli­
wych posiedzeniach Kortezów i o sposobie traktowa­
nia sprawy pokojowej przez opozycyę hiszpańską, 
zaczynają budzić tu niepokój. Prezydent Mc K i n l e y  
polecił, ażeby mu komunikowano telegraficznie wszel­
kie wiadomości z Madrytu.

W alki pod Omdurman.
L ondyn , 9 września. Urzędowa depesza gen. 

K i t c f i e n e r a ,  głównego dowódcy wojsk anglo- 
egipskich, donosi: Oficerowie, którzy liczyli zwłoki 
poległych Derwiszów na placu boju, twierdzą, że 
wojska kalifa poniosły ogromne straty.

Miały one w samej bitwie 10.800 zabitych i 
około 16.000 rannych.

Oprócz tego, przy zdobyciu Omdurmanu padło 
300 do 400 Derwiszów, a około 4.000 wzięto w nie­
wolę.

W ręce Anglików wpadło 100 wielbłądów ka­
lifa wraz z bogatym łupem.

Kraków, 9 września. Tutejszy sąd wyższy 
na onegdajszej sesyi odrzucił sprzeciw na akt oska­
rżenia wniesiony przez dwunastu żydów, wmięsza- 
nych w głośną sprawę losów tureckich, które oska­
rżeni oblepiali starymi stemplami austryacki- 
mi, dawali fałszywe pieczęci, a potem puszczali 
w obieg, jako prawnie ostemplowane. Przypomnieć 
należy, że prócz ostemplowanych w danym roku lo­
sów tureckich, inne były z Austryi wykluczone. 
Spółka blankiety losów sprowadzała z Paryża, pod­
rabiała je pod względem ostemplowania na miejscu 
i uprawiała nimi rozległy i pono bardzo zyskowny 
handel.

Proces odbędzie się w przyszłym miesiącu 
przed ławą przysięgłych i potrwa co najmniej trzy 
tygodnie.

Jarosław, 9 września. Przed paru dniami 
przytrzymała polieya tutejsza Malcię R a p p a p o r t ,  
21-letnią żydówkę z Drohobycza. Przy aresztowanej 
znaleziono różne kosztowności, między innemi: parę 
kolczyków złotych z dyamentami wartości 600 zł., 
pierścień duży złoty z brylantem wartości 250 zł., 
drugi wartości 100 zł., dwa mniejsze wartości 50 zł., 
bransoletę złotą wartości 50 zł. Twierdzi ona, że 
otrzymała te klejnoty od Rumuna Michała A 1 e k s a n- 
d r i  w Gałaczu, z którym w iipcu b. r. odbyła po­
dróż do Paryża, Genewy i Wiednia, skąd Aleksan- 
dri przez Kraków, Przemyśl i Lwów odjechał do 
Gałaczu, ona zaś, zatrzymawszy się kilka dni w Prze­
myślu, przybyła do Jarosławia.

Sąd jarosławski zarządził dochodzenia, czy ko­
sztowności te nie pochodzą przypadkiem z kradzieży 
miedzvnarodowei szaiki złodzioi.

warszawa, 9 września. Przybył tu na kilka 
tygodni Henryk S i e m i r a d z k i .

Łódź, 9 września. Dr. Władysław Garliński. 
siostrzeniec i były asystent dra Ksawerego Gałę- 
zowskiego w Paryżu, otrzymał pozwolenie otwarcia 
tu kliniki okulistycznej.

W iedeń , 9 września. Cesarz powrócił tu wezo- 
rnj 7, itifiwowrów z południowych WeYior.
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Wiedeń, 9 września. Zapowiedziana konferen- 
cya posłów czeskich w sprawie sy tuac ji  odbędzie 
się 18 b. m.

P r a g a ,  9 września. Wyda została przez 
kierownictwo stronnictwa młodoczeskiego „informa­
cja" o położeniu politycznem.

Omawia ona ostatnie konferencje ministrów i 
wyraża zdanie, że wobec stanowiska niemieckiej opo- 
zycyi nowa sesya Rady państwa będzie bezowocną 
i wykaże raz jeszcze niezdatność parlamentu do 
pracy.

Co do stanowiska samych Czechów, to nie go­
dzą się oni na żadne ustępstwa i w razie znie­
sienia rozporządzeń językowych grożą najzaciętszą 
walką.

Berlin, 9 września. Nadeszła tu depesza, że 
krążownik „Deutschland" przybył z ks. Henrykiem 
pruskim do Władywostoku.

Paryż, 9 września. Gazeta Jowr za-pewnia, że 
minister wojny generał Z u r l i n d e n  skończył już 
wczoraj studyowanie materyału dowodowego w spra- 
wie Dreyfusa i odesłał akta, wraz z długiem pismem, 
ministrowi sprawiedliwości S a r r i e n o w i .

Paryż,19 września. Adwokat L a b o r i wniósł 
do prokuratora generalnego prośbę o tymczasowe 
wypuszczenie na wolność podpułk. P i c ą u a r t a .  
Odpowiedź prokuratora generalnego jeszcze nie­
wiadoma.

Paryż, 9 września. Przeważna większość 
dzienników utrzymuje, że nieprawdziwą jest wiado­
mość o ucieczce E s t e r h a z e g o .

Bruksela, 9 września. Półurzędowo dementują 
wiadomości niektórych dzienników, jakoby Belgia 
otrzymała przedłużenie terminu anektowania Kongo 
do r. 1910. Jak wiadomo, prawo to przysługuje Bel­
gii do r. 1900.

Genewa, 9 września. Z powodu pożaru w war­
sztatach Towarzystwa elektrycznego, całe miasto po­
zbawione jest oświetlenia. We wszystkich niemal 
znaczniejszych zakładach przemysłowych musiano za­
przestać pracy. Warsztaty elektryczne wybudowano 
1 Genewie dopiero przed dwoma laty kosztem 5 mi­
lionów fr.

Petersburg, 9 września. Jak donosi komisya, 
powołana do walki z dżumą, zaraza szerzy się w Bom­
baju i okolicy. Sprzyja jej obecna pora deszczowa. 
Liczba chorych bez przerwy rośnie.

Petersburg, 9 września. Dowódca korpusu 
gwardyi ks. O b o l e ń s k i j ,  zmarł w majątku swoim 
w gub. smoleńskiej.

Wilno, 9 września. Urzędowy WUeńshij Wie- 
stnih ogłasza obszerne pismo generała T r o c k i e g o  
do gubernatorów wileńskiego, kowieńskiego i gro­
dzieńskiego z wyrażeniem nagany dla pośredników 
miro wy ch z powodu zaniedbywania powierzonych im 
czynności urzędowych oraz nadzoru nad gminami 
i władzami wiejskiemi. Zaniedbanie to jest tak 
wielkie, że pośrednicy zwiedzają niektóre gminy 
ledwo raz na rok, a nawet jeszcze rzadziej. Okólnik 
podnosi, że skutkiem niepouczania włościan przez 
pośredników o ich prawach, zwłaszcza w sporach 
|  obywatelami wiejskimi, mnożą się w sposób ude- 
rżujący rozmaite nadużycia i wykroczenia ze strony 
ludności wiejskiej. ,

B— — — BMBBBMH— HBWHa3ME3B—

Jubileusz ks. arcybiskupa Isakowicza.
Piękną uroczystość obchodził wczoraj Lwów, 

a z nim i kraj cały: złote gody kapłaństwa ks. ar­
cybiskupa Isaaka Isakowicza.

Od dłuższego już czasu zbierano po całym kra­
ju podpisy do adresu dla szarownego jubilata, a ko­
mitet miejscowy nie szczędził trudów, aby wczoraj­
szą uroczystość podnieść i uświetnić. Ożywiała go 
zaś miłość i wdzięczność dla ukochanego, złotoustego 
arcypasterza, który tyle słów pociechy wlał w nasze 
serca, który całą duszą poświęcał się zawsze na 
usługi wszystkich, a szczególnie maluczkich. Nie 
dziw więc, że tysiące publiczności zgromadziły się 
wczoraj, aby uczcić jubileusz, a na twarzach wszyst­
kich malowała się rpdość.

Niebo okazało się także łaskawem dla dnia 
jubileuszowego. Chmury, okrywające od rana hory­
zont, zaczęły się rozchodzić, a słońce w całym bla­
sku oświeciło Lwów.

Nabożeństwo i pochód.
^  om Gromadzi na cmentarzu

fule i z pastora mm Hu- uu iuU A IU IO I/ 1»-/Uv-.VUKJ ,  x  
v 1 -zgromadzonemu ludowi za okazaną mu miłość, 
im woły wał do jedności i zgody dwu bratnich naredo-
T ' ś *i. a przemowę swą zakończył udzieleniem jubi- 
h uszowego błogosławi erutUM.

Teraz ruszył pochód ulicą Ormiańską i Kra­
kowską do ratusza. Pochód otwierała „Harmonia", 
Tow* im. Kilińskiego, „Wspólność",„Rodzina", Stow. 
kupców i młodzieży handlowej, Tow. strzeleckie, Tow. 
śpiewackie „Echo", młodzież akademicka, delegacya 
Rady miejskiej, zamykała zaś pochód ochotnicza 
straż ogniowa.

Po obu stronach ulic, którędy przechodził po­
chód, stała dziatwa ze szkół ludowych i wydziało­
wych z nauczycielami i nauczycielkami, za nią zaś 
niezliczone tłumy publiczności.

Przed ratuszem zatrzymał się pochód, a do 
wnętrza weszło po dwóch delegatów z każdego sto­
warzyszenia.

W  ratuszu.
Za chwilę odezwały się na ulicy gromkie 

okrzyki „niech żyje!" i w powozie, w towarzystwie 
prezydenta Małachowskiego i wicepr. Michalskiego, 
nadjechał jubilat, za nim zaś jechali w powozach 
w strojach narodowych członkowie Rady miejskiej. 
Od bramy ratuszowej aż do wejścia do sali two­
rzyły szpaler dziewczątka szkół ludowych w białych 
sukienkach i sypały pod stopy jubilata kwiaty.

U wejścia do sali przemówiła do jubilata ma­
lutka Janinka M a ń k o w s k a ,  uczenica VI.kl. szko­
ły im. Jadwigi, mniej więcej temi słowy:

„Do okrzyków radości, jakimi dziś na cześć 
Twą rozbrzmiewa miasto nasze, dołącza głos swój 
i dziatwa szkolna, a stając przed Tobą, woła z uczu­
ciem szczerego uwielbienia: Żyj nam najdostojniej­
szy jubilacie długie jeszcze lata, abyś się mógł 
przekonać, że miłość Boga i Ojczyzny, głoszona 
przez Cię słowem i przykładem, wzrasta w sercach 
naszych — a praca Twa, w winnicy Pana podjęta, 
obfity plon wydaje!

Ten hołd czci i miłości dziecięcej racz przyjąć 
najprzewielebniejszy arcypasterzu łaskawem sercem 
i na wzór Boskiego swego Mistrza błogosław malu­
czkim u stóp Twych zebranym “.

Po tern przemówieniu ofiarowała druga ucze­
nica tej szkoły rozczulonemu arcypasterzowi piękny 
bukiet z białych róż i chryzantemów.

Cała sala ratuszowa ozdobiona była dywanami 
i kwiatami, w pośrodku zaś stała estrada, pokryta plu­
szem, ozdobiona adamaszkiem i gronostajami, na niej 
zaś złocony fotel dla jubilata.

Gdy jubilat zajął miejsce, odśpiewała „Lutnia" 
na galeryi kantatę Mozarta. Następnie zaś przemó­
wił prezydent miasta, dr. M a ł a c h o w s k i ,  przed­
kładając ks. Isakowiczowi adres, okryty tysiącami 
podpisów.

Mowa prez. Małachowskiego.
Ekscelencyol W półwiekową rocznicę Twych 

święceń kapłańskich składamy u stóp Twoich ten 
akt, jako skromny, nieudolny wyraz tych uczuć, któ­
re żywi naród cały wobec Twojej dostojnej i czci­
godnej osoby.

Racz go przyjąć, najdostojniejszy arcypasterzu, 
jako dowód naszej najgłębszej czci i hołdu, jako za­
pewnienie niewygasłej wdzięczności i jako wyraz naj­
szczerszej, czystej miłości, którą przejęci jesteśmy 
dla ciebie, jako kapłana, obywatela i patryoty.

Uczucia te to owoce Twojej pracy, to kwiaty, 
które wypielęgnowałeś ciepłem Twojego wielkiego 
serca, — dziś one u stóp Twoich. Zbierasz je po 
półwiekowem poświęceniu dla narodu żywota Two­
jego. A wypielęgnowałeś je nietylko słowem Bożem, 
które niosłeś wszędzie z ogniem i zapałem mło­
dzieńca, z siłą męża, z ciepłem i ojcowskiem do­
świadczeniem starszych lat, lecz przedewszystkiem 
promieniami Twoich cnót obywatelskich i poświęcęn, 
które stały się wzorem dla nas wszystkich, a które 
przyświecając wszędzie, te oto dają Ci plony.

Nie było w narodzie dni boleści lub radości, 
którychbyś z nim nie dzielił, nie było w nim smutku, 
w którymbyś go nie pocieszał anielskiem swem ser­
cem, nie było chwil trudnych i ciężkich, w którychby 
ciebie i twojej rady brakowało, byłeś zawsze i wszę­
dzie z nami i w niewyczerpanym skarbie twojej du­
szy, w głębokim swym rozumie i w gorącem sercu 
znalazłeś dla nas zawsze słowa nauki i pociechy, 
zachęty i pokrzepienia, które jak balsam koją rany 
duszy, a raz usłyszane pozostają w niej na zawsze.

A kiedy były chwile zwątpienia, Ty czuwałeś 
nad tem, by ducha nie zabiły i, wskazując drogę 
działania, budziłeś i utrzymywałeś i ciągle utrzymu­
jesz w nas nadzieję lepszej przyszłości.

Ża tę nieporównaną, cenną, w skutki obfitą, 
idćalną pracę Twoją, za ten żywot, pełny poświęceń 
bez granic dla dobra narodu, składamy Ci dziś Ojcze 
nasz duchowny, dzięki tak gorące i szczere, jak go­
rącą i szczerą jest miłość i cześć dla Ciebie.

Wielkie zasługi Twoje wyryły złotemi głoska­
mi Twe imię w poczcie tych mężów, którzy przodują 
narddowi w jego rozwoju, otoczony aureolą powsze- 
chnej i czci i miłości z dumą spoglądać możesz na 
owoce Twojej działalności, która nigdy nie może być 
zapomnianą, bo pokolenia dalszym pokoleniom imię 
Twoje w czci głębokiej podadzą, choć znana Twoja 
wzniosła skromność nigdy rozgłosu nie szuka.

Ale my dziś chcemy rozgłosu Twego imienia, 
pragniemy, by się rozeszło po wsze strony świata 
’* by doszedł Jam, gdzie sądzą, że nas z rzędu 
yjącyulj wykreślić można eksterminacyjnymi zapędy.

Przyjdźcie i patrzcie na bohatera cnoty i po­
święceniu, anioła miłości i pokoju i osądźcie, czy

z luud.  który takich nu suń  w!

Spełniwszy tym sposobem zaszczytne zadanie 
złożenia Ci wyrazów hołdu, czci i miłości imieniem 
komitetu, powstałego dla uczczenia Twojego jubileu­
szu, pozwól najdostojniejszy arcypasterzu, bym tak­
że i imieniem Rady król. stoł. miasta Lwowa, w ro­
cznicę półwiekową Twojego kapłaństwa, dał wyraz 
głębokiej czci i miłości, którą żywi dla Twej dostoj­
nej osoby reprezentacya stołecznego grodu.

Pragnąc uczcić ten dzień, Rada m. Lwowa ofia­
ruje Ci skromny datek tysiąca koron z prośbą, byś 
raczył przeznaczyć go na ochronkę dla dzieci w Łyśćcu, 
który jest miejscem Twego urodzenia i który, jak 
wiemy, otaczasz gorącą Twoją opieką.

Kończę, wznosząc modły do Boga, by raczył 
Cię zachować nam w długie lata na chwałę i poży­
tek kościoła i ojczyzny.

Najdostojniejszy nasz arcypasterz ks. Isaak 
Issakowicz niech żyjel"

Po tem przemówieniu wręczył p. W e b e r s -  
f e l d  jubilatowi ozdobne album z podpisami.

Na okładce albumu, wykonanego w pracowni 
p. Getritza, znajdowała się u góry infuła ze złotu 
z pastorałem i krzyżem, w środku monogram I. M. I., 
u dołu zaś herb z Pogonią litewską, archaniołem 
Rusi i z orłem polskim.

W środku znajdowały się dwie kartki perga­
minowe: na pierwszej namalowana piękna winieta, 
dalej zaś następowały podpisy znakomitości galicyj­
skich, a w szczególności lwowskich.

Obok tego złożono jubilatowi w stosownej 
tece kilkaset arkuszy z podpisami, zebranymi w ca­
łej Galicyi.

Prezes Tow. strzeleckiego p. M i c h a l s k i  
ofiarował jubilatowi po stosownej przemowie, album 
z podpisami członków, ozdobione na okładce godłem 
towarzystwa, złotym kurem, w hebanowej oszklonej 
skrzynce.

Przemówienie jubilata.
Teraz powstał ks. I s a k o w i c z  i przemówił 

drżącym od wzruszenia głosem.
Przedewszystkiem zwrócił się do prezydenta 

miasta, reprezentantów i wszystkich obecnych z po­
dziękowaniem za tak szczere dowody czci i przy 
wiązania, na które, nie wie, czy sobie zasłużył. *

„Rozradowała sią dusza moja w Panu i Zba­
wicielu moim, iż wejrzał na niskość moją — mówił 
dalej jubilat słowami Pisma świętego — bo oto z ni­
skiego i maluczkiego stanu podobało się Panu za­
stępów wynieść mię na tak wysokie stanowisko, zró­
wnać z książętami tego ludu. Pan Wszechmocny 
uczynił mnie księciem kościoła, a nadto obdarzył tak 
wielką miłością ludu, że słusznie zapytać się można, 
czym na nią zasłużył".

Chyba to owoc gorących modłów matki, która 
mówcę, gdy był jeszcze chłopięciem, odumarła.

Z nią to zawsze modlił się i prosił gorąco o 
miłość boską i ludzką, a oto Pan wysłuchał tych 
modłów. I rzeczywiście ‘ w całej drodze życia, pomi­
mo wielu także bolesnych ciosów, towarzyszyła mu 
miłość ludzka. I tutaj we Lwowie, zanim jeszcze 
mógł działać, już otoczyła go powszechna miłość, 
która przetrwała lat tyle.

„Dostojni panowie—mówił dalej jubilat— niech 
was Bóg stokrotnie wynagrodzi za tę miłość, ja za 
nią inaczej odwdzięczyć się nie mogę, jak tylko mo' 
dlitwą. I będę się modlił za was wszystkich, za do' 
my i rodziny wasze, za miasto, za naród cały i 
ojczyznę.

I będę się modlił, aby ustały spory i rozterki 
między bratnimi narodami, aby Polska i Ruś poje- 
dnały się i to na gruncie kościoła katolickiego. A gdy 
silna wiara, przeniknie serca Polaków i Rusinów 
wtedy ustaną waśnie, a apanuje jedność i zgoda"-

Czcigodny jubilat zaKończył swe przemówieni® 
ogólnem błogosławieństwem arcypasterskiem.

Deputacye i powinszowania.
Przemówienie kapłana wywołało głębokie wzrU' 

szenie.
W tej chwili odezwały się z galeryi potęź»l( 

tony pieśni „Tu es Petrus“ Sołtysa.
Jubilatowi zaczęto teraz składać gratulacy 

Składali je: marszałek krajowy hr. St. Badeni, k( 
mendant m. Lwowa gen. major Tempis, dyr. 
chwicki.

Następnie p. prezydent przedstawił ks. axcf 
biskupowi deputacye towarzystw, i tak : Tow. str0r  
leckiego, Związku towarzystw sokolich (dr. 
dzielewicz i dr. Adam), Tow. gimn. „Sokół" (wicePj 
Romanowski, Fischer i Wallek), Arcybractwa ^  
Maryi Panny, Tow. pedag., Izby inżynierów, korp^ 
weteranów wojskowych, Tow. właścicieli realn0®. 
Towarz. śpiewackiego „Echo", Tow. kupców i ,, 
dzieży hanlowej, „Skały“, „Wspólności", Czyt. 
demickiej, zboru izraelickiego (dr. Caro), 
przemysł., Towarz. politechnicznego, Tow. św. /V r, 
centego a Paulo, „Gwiazdy", korporacyi komin^f ^  
Izby rękodzielniczej, „Jedności" i „Przyjaźni", ^ 
introligatorów, korporacyi rzeźników, Tow. Pra 
czego i delegatów Wydziału krajowego. ^

Potem udał się do łez rozrzewniony ezcig0̂ tń 
jubilat do apartamentów p. prezydenta, a 
długiej chwili w towarzystwie p. prezydenta \ ród 
chowskiego i wiceprezydenta Michalskiego,  
gromkich okrzyków ludności, opuścił ratusz.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 215. z dnia 9. września 1898.

Prezydent sądu karnego p. Żminkowski, wy­
jechał za dwutygodniowym urlopem do Wiednia.

f  Antoni Czerny, starszy radca skarbowy, 
docent rachunkowości państwowej na wszechnicy lwow­
skiej, jeden z najstarszych członków Rady m. Lwowa, 
zmarł onegdaj w naszem mieście, przeżywszy lat 72. 
&p. Czerny cieszył się w urzędniczych i obywatelskich 
sferach powszechnym szacunkiem i ogólną sympatyą, 
których wymownym dowodem były serdeczne życzenia, 
jakie niedawno temu odbierał zewsząd, z. okazyi 30 
letniego jubileuszu swej działalności urzędniczej.

Pogrzeb odbędzie się jutro, w sobotę, o godz. 5 
Popołudniu z domu żałoby przy ul. Zimorowicza 1. 16.

Walne zgromadzenie członków Tow. wza 
jemnej pomocy urzędników i sług stoł. miasta Lwowa, 
odbędzie się w niedzielę 11 b. m. o godzinie 10 rano 
w sali ratuszowej.

W ycieczka i wyścigi kolarzy. Z oddziału 
kolarzy „Sokoła" lwowskiego donoszą nam: W nie­
dzielę, dnia 11 bm. odbędzie się wycieczka do Żółkwi, 
Połączona z trzema wyścigami drogowymi a to: lOcio- 
kilometrpwym dla wszystkich kolarzy stowarzyszonych, 
^cio-kilometrowym dla członków O. K. S. L. i 3-kilo- 
metrowym dla członków oddziałów kolarskich V. okrę­
gu, z wyłączeniem lwowskiego. W każdym biegu trzy 
Ogrody honorowe.

Zgłoszenia do 10 września godz. 12 w południe 
przyjmuje dr. T. Stachiewicz, plac Maryacki 1. 8.

Gremialny wyjazd ze Lwowa o godz. 12Vz w po­
łudnie z gmachu Sokoła.

Upadek Z piętra. Dziewięcioletni Mojżesz 
Ooldberg, zamieszkały przy ul. Owocowej, bawiąc się 
?> rówieśnikami bez nadzoru starszych, spadł ze scho­
dów 1 piętra i złamał prawą rękę. Pogotowie Tow. 
ratunkowego udzieliło mu pierwszej pomocy.

v,Tu jest Staczi dla Panu Kawaleru Sutdenta 
Konty Spuścielu lupy Bzepościeli alibo Spościlu zaraz 
do wy najęcia".

Taki wymowny napis można oglądać na domu 
Przy ul. Bema pod 1. 15.

Dwa morderstwa na granicy rosyj-
sk iej. Z Leżajska donoszą do Echa Przemyskiego o 
strasznym wypadku, jaki tam miał miejsce dnia 4 bm.

Franciszek Steliga, gospodarz na plebanii w Le­
żajsku i Jakób Czyż, lokaj, obaj żonaci, w wieku od 
^5— 38 lat, odważyli się bez „przepustki" przepłynąć 
^  łodzi granicę wodną w Starem mieście pod Leżaj­
skiem, aby na drugiej stronie Sanu, na terytoryum już 
rosyjskiem, oglądnąć kawałek pola, należącego do pro­
bostwa leżajskiego.

Zaledwie wyszli z łodzi, ujrzeli strażnika rosyj­
skiego, pędzącego konno, wsiedli tedy napowrót w łódź 
j odbili od brzegu, aby wrócić do domu. Odpłynęli za­
ledwie z 10 kroków, gdy tuż nad nimi stanął strażnik 
1 trzykrotnie zawołał: „pastoj!"

Niebaczni nie usłuchali wołania, ale płynęli dalej; 
Uastąpił strzał jeden i drugi.

Za drugim strzałem kula karabinowa poorała po- 
hszek Jakóbowi Czyżowi, przebiła następnie ramię 
Franciszkowi Stelidze i utknęła głęboko w piersi. Nie­
przytomny prawie Czyż dowiózł umierającego Steligę 

0 brzegu; w Starem mieście zdołano go jeszcze wy­
powiadać, a w drodze do Leżajska nieszczęśliwy wy- 
Zlonął ducha.

O podobnym wypadku donoszą także z Majdanu 
lleuiawskiego.

Na neutralnem terytoryum strażnik rosyjski we- 
®°ł° zabawiał się z chłopem majdańskim. Wtem syn 
Wego gospodarza za daleko na granicę już rosyjską 
Pędzał swoją krowę. Zoczył to strażnik i skoczył do

chłopca. W obronie tegoż stanął ojciec, odebrał kara­
bin strażnikowi i począł z tymże uciekać. Strażnik 
udał się w prośbę i udobruchał chłopa. Zaledwie je­
dnak tenże karabin mu zwrócił, zmierzył się i położył 
chłopca trupem na miejscu.

Rozprawy w głośnych procesach karnych 
o zaburzenia w Jarosławiu i rozruchy głodowe w Prze­
myślu odbędą się w pierwszych dniach października 
w sądzie przemyskim. Oskarżonych bronić będą adw. 
dr. Mester oraz obrońcy sądowi pp. dr. Reiter ze 
Lwowa i Wacław W. Reger.

Niewypłacalność. Wiedeńskie Stow. yrierzy- 
cieli ogłosiło niewypłacalność Józefa Gottlieba, handla­
rza w Krakowie.

Pożar W  Tarnopolu. Onegdaj o godzinie 7Vs 
wieczorem zaalarmowano straż ogniową. Wynikł pożar 
u Lasockiego. Wobec szalonego wichru obawa była 
wielka, jednakowoż zdołano ogień ograniczyć. Spaliły 
się tylko zabudowania gospodarcze, asekurowane i 4 
stożki zboża.

Pożar w Skniłówku. W poniedziałek wybuchł 
pożar, prawdopodobnie przez nieostrożność dzieci wznie­
cony, u gospodarza Józefa Humena w Skniłówku pod 
Lwowem. Gwałtowny wiatr przerzucił zaraz płomienie 
na sąsiednie domy.

Straż ochotnicza zakładu kulparkowskiego z na­
czelnikiem p. St. Schmidem, z polecenia dyrektora za­
kładu p. Neussera, udała się na miejsce pożaru z si­
kawką i niosła przy udziale straży ochotniczej ze Skni- 
łowa, czynną pomoc.

Spaliły się mimo to 4 gospodarstwa włościańskie 
wraz z całym dobytkiem i plonem. Jedynie budynki 
mieszkalne były ubezpieczone; zapasy zboża i siana 
stracone.

Straż ze Lwowa do pożaru nie przybyła.
Z za kordonów. W W a r s z a w i e  zamierza 

grono prywatnych kapitalistów założyć kosztem stu ty­
sięcy rubli piękny ogród spacerowy na Mokotowie.

W Ł o d z i ,  hr. Ignacy K r a s i c k i  dał inicya- 
tywę do utworzenia Tow. akcyjnego, złożonego z pol­
skich przemysłowców i obywateli z kapitałem zakłado­
wym V2 miliona rs.

Towarzystwo to zamierza wybudować fabrykę 
przędzy bawełnianej pod Myszkowem, stacyą kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej i nabyło już w tym celu 30 mor­
gów gruntu. W pobliżu znajdują się kopalnie węgla. 
Dyrektorem fabryki będzie p. G e m b a r z e w s k i, do­
tychczasowy kierownik przędzalni akcyjnego Towarzy­
stwa „K. Szeiblera“ w Żarkach.

Z K i j o w a  donoszą: Ministerstwo zezwoliło na 
otwarcie tutaj niższej szkoły handlowej dla kobiet. Wpis 
roczny oznaczono na 20 rs.

Zbrojna napaść hakaty stów. Do warszaw­
skiego Kuryera Porannego piszą:

„Na zabawie w hotelu Duttlera w Strehlen pod 
Dreznem, do grupy rozmawiających w języku ojczystym 
Polaków podszedł nagle jakiś Niemiec, krzycząc: „Za­
braniam panom mówić po czesku. “ Napadnięci odparli, 
że nie są wcale Czechami i nie mówią po czesku, kar­
cąc jednocześnie w grzecznych, lecz ostrych słowach 
bezczelne wystąpienie. Wówczas Niemiec począł krzy­
czeć, iż zapierają się oni tylko swego czeskiego po­
chodzenia, miotając przytem najordynarniejszemi wy­
zwiskami na Słowian wogóle, w szczególności zaś na 
Czechów.

Napadnięci zażądali pomocy policyi. Policya je­
dnak kategorycznie odmówiła pomocy. Wtedy jeden 
z napadniętych udał się do gospodarza lokalu z żąda­
niem, aby się zapytał o nazwiska napastników. Gospo­
darz żądaniu temu również odmówił; na oświadczenie

dopiero, iż napadnięci zażądają pomocy rosyjskiego po­
sła (między Polakami byli bowiem przeważnie rosyj­
scy poddani), podszedł do grupy, otaczającej „kultur- 
tragera", z odpowiedniem zapytaniem, spotkał się je­
dnak tylko z gradem obelg za udzielanie rzekomym 
„Czechom" pomocy.

Wkrótce potem Polacy wyszli z lokalu Duttlera i 
wsiadłszy do dorożki, udali się w drogę do Drezna. 
W drodze jednak z nienacka wyskoczyli ciż sami na­
pastnicy na czele licznego zastępu Niemców, naciera­
jąc na dorożkę przy okrzykach: „Nieder mit Czechcrd 
Nieder mit Polen !“

Jadący, wszyscy młodzi i silni ludzie w liczbo' 
pięciu, nie mając żadnej broni przy sobie, stoczył, 
walkę na kije z przeciwnikami i tylko 'dzięki sile 
przytomności umysłu, zdołali wyjść z przygody bez 
szwanku.

W Dreźnie udali się na wartę policyjną, zawia 
damiając o napaści i żądając wyśledzenia przestępców. 
Policya i tym razem odmówiła pomocy, „radząc" wy­
toczenie skargi sądowej. Wszczęcie jednak akcyi 
sądowej okazało się niewykonalnem wskutek niemo­
żliwości dowiedzenia się nazwisk napastników. D o ro ż ­
karz, wiozący napastników objaśnił, że niektórych na­
pastników zna o tyle, że wie, iż są synami saskich 
fabrykantów, nazwisk ich jednak nie zna“.

Tyle opis zajścia. Kuryer poranny dodaje od 
sieb ie:

Doszło więc do tego w kraju hakatystów, że cu­
dzoziemiec, goszczący pod niebem Teutonów, może po­
nieść śmierć, a co najmnej odnieść rany, a nie mą 
sposobności pociągnięcia zbrodniarzy do odpowiedzial­
ności karnej. Ładne widoki dla naszej młodzieży, zmu­
szonej studyować w Niemczech, dla naszych kupców i 
przemysłowców, zmuszonych niekiedy do wyjazdu za 
interesami i td.

W Londynie zaprowadza Asylum Board no­
wość, której szczerze można pozazdrościć. Jest nią 
utworzenie „szkół szpitalnych", to jest szkół dla dzieci, 
wykluczonych z powodu chorób zaraźliwych (jaglicy, 
świerzbu itd.) od publicznego nauczania: również od­
rębne szkoły powstać mają dla dzieci przychodzących 
do zdrowia, lecz osłabionych jeszcze po ciężkich choro­
bach; dla umysłowo mniej rozwiniętych, wreszcie dla 
dzieci, oddawanych do domów poprawy. Doniosłości 
tego nader szczęśliwego pomysłu, zarówno ze względu 
na zapobieganie szerzeniu się jaglicy itd., jak i ze 
względów ogólno społecznych, wyłuszczać chyba nie 
potrzeba.

Okropny wypadek. Gazety amerykańskie 
donoszą o okropnym wypadku, którego ofiarą padli 
między innymi także robotnicy polskiego pochodzenia. 
Oto w stalowni Illinois Steel kompanii w South C h i­
cago, podczas czyszczenia jednego pieca, rozlała sic 
masa roztopionego metalu na pięciu robotników, z któ­
rych dwóch potem umarło, a trzech jest okropnie po­
palonych. Z tych jeden niema nadziei do życia; n a ­
zywa się Koss. Nazwiska zmarłych są: Bosyć i Mmi­
gacz. Obaj pochodzą z Galicyi.

Repertuar teatru letniego:
W piątek 9 bm. przedstawienia nie będzie.
W sobotę 10 bm. pierwsze przedstawienie w tea­

trze hr. Skarbka, po raz pierwszy „H. K. T . “ , dramat 
w 4 aktach L. Germana.

W niedzielę po południu o godzinie 3 Ł/2 „Popy-
chadło", sztuka w 4 aktach Szutkiewicza.

Wieczorem o godz. 7V2 po raz 10-ty „Dwaj ur-
wisze“, sztuka w 5 aktach, 8 odsłonach Piotra De-
courcelle, tłóm. Zygmunta Sarneckiego.

W  poniedziałek po raz 2-gi „H. K. T . “ , dramat 
w 4 aktach L. Germana.

Wszelkie prawa zastrzeżone.

19 Zygmunt Kaczkowski.
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łańcuchami do ich łóżek w koszarach, cywilnych pa­
kowano do policyjnego aresztu, studentów do klas, 
które opróżniono do tego celu, a oprócz tego muro­
wano na prędce w dziedzińcu jakiegoś klasztoru, 
wtłłuż otaczającego go muru, małe kazienki, co naj­
więcej na jeden sążeń długie i srerokie. Nieraz are­
sztowano kogoś za jakieś słowo, powiedziane nieba­
cznie. Pomnę, że jednego wieczora, o samym zmroku, 
kiedy murarze już skończyli swoją dzienną robotę, 
poszło nas kilku do tego klasztoru, który leżał na 
samym wstępie lwowskiego traktu, ażeby te kazienki 
obaczyć — a że nam się zdawało, że tam nie masz 
nikogo, wleźliśmy w ten dziedziniec i opatrywaliśmy 
zbliska te mury. Byl z nami o kilka lat starszy ode- 
mnie H. Nowakowski, ten wścibił głowę do takiej ka­
zienki, a widząc błoto na podłodze i mury świeże 
ciekące wilgocią, zawołał głośno: Niechże ich dyabli 
wezmą 1 a ktoby im w takich chlewach wysiedział... 
Ledwie tych słów domówił, jakiś policyant wyskoczył 
z ża muru i cap go za kołnierz, poczem zaraz go 
obskoczyli żołnierze i zaprowadzili do kozy. Nowa­
kowskiego wtedy wypuszczono nazajutrz, dopiero 
później znowu go uwięziono, poczem jako należący 
do spisków kilka lat się w więzieniu przesiedział. 
Po wyjściu z więzienia zajął pewne stanowisko 
w dziennikarstwie i w literaturze, w roku 1861 wzią­
łem go na gospodarza do administracyi dziennika 
Głos, a po powstaniu poszedł na emigracyę i przez 
Konstantynopol przyjechał do Paryża. Zastawszy 
mnie w Paryżu, a nie mogąc zrazu znaleść pomie­
szczenia, mieszkał u mnie na rue Chaptal przez jakie 
pół roku, a że wtedy emigracya zrobiła sobie z tego 
mego mieszkania, jakoby koszary, nieraz w popołu­
dniowych godzinach nią były nabite wszystkie pokoje 
i przypominano sobie najrozmaitsze historye z prze­
szłości, więc i Nowakowski rad opowiadał to swoje

uwięzienie, przyczem nas zawsze zapewniał, że cho­
ciaż później przechodził z Niemcami bardzo twarde 
koleje losu, przecież nigdy się tak nie przestraszy! 
jak wtedy, bo kiedy go ów policyant zacapił za koł­
nierz i zaraz żołnierzami otoczył, to mu się zdawało, 
że się ziemia pod nim zapadła i że zaraz go będą 
wieszać na tym samym dziedzińcu.

Ponieważ dostatecznych więzień nie było, więc 
takim studentom, na których były podejrzenia, ale 
dowodów nie było, albo dawano Hausarest, albo też 
zażądano od ich opiekunów, ażeby dali za nich za­
ręczenie, że nie uciekną. Ten ostatni wypadek także 
i mnie spotkał. Wszyscy wówczas głowy potracili, 
ale ja miałem tyle przytomności umysłu, żem pchnął 
z tą wiadomością umyślnego posłańca do ojca - 
a pomógł mi do tego ten sam Tadeusz Strzelecki, 
o którym już wspomniałem powyżej, a który się wła­
śnie znalazł w Przemyślu.

Mój ojciec, u którego byłem okiem w głowie, 
natychmiast rozstawionemi końmi przyjechał — a 
chociaż go zapewniłem, żem nie należał do żadnego 
spisku, postanowił mnie wydobyć z tego warunkowego 
aresztu i zabrać z sobą do domu. W tym celu zaprowa­
dził mnie sam do starosty. Kawaler Czecz v. Linden- 
wald była to figura, bo ci starostowie ówcześni by i i 
to prawdziwi satrapowie, a nawet ich nazywano ba­
szami, mieli zaś władzę prawie dyskrecyonalną, a 
Czecz nawet jeszcze pomiędzy nimi zajmował stano­
wisko bardzo wybitne, ale mój ojciec znał go od lat 
przeszło dwudziestu, kiedy Czecz był jeszcze con- 
zepts-praktykantem albo komisarzem, żył z nim 
w stosunkach a nawet, jak mi się zdaje,
mówili sobie ty, bo Czecz był człowiekiem dobrego 
wychowania i rad żył ze szlachtą. Przyjął nas zatem  
w swoim prywatnym salonie, bardzo uprzejmie i bez 
uprzedzenia. (c. d. n.).
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Praca ucznia w szkole w świetle liczb.
W jednym z poprzednich artykułów*) omawia­

liśmy spostrzeżone przy aisthesiometrycznych bada­
niach zjawisko, pojawiającej się stale nieczynności 
ucznia, podczas działania pewnych określonych wpły­
wów, kiedy to sam organizm, dbając o ekonomiczny 
rozkład pracy, reguluje ją z zadziwiającą systema­
tycznością. Zjawisko to przychodzi w pomoc planom 
naukowym, bacząc pilnie, aby się nic nie działo prze­
ciwnego ludzkiej naturze.

Dziś każdy z pracujących naukowo przyzna, że 
nie jest w stanie pracować dłużej jednym ciągiem 
z dostatecznie napiętym umysłem, jak t r z y  godziny 
dziennie. Jeden z najgenialniejszych ludzi naszego 
wieku, prawdziwy tytan pracy Charles Darwin, nie 
pracował nigdy dłużej nad trzy godziny, a idąc na 
spoczynek, mawiał wówczas: „miałem dziś dobry 
dzień pracy44.

O kwestyi maksymalnej trzygodzinnej pracy 
umysłowej dziennej, słyszymy już coraz pzęściej, 
więc i my zastanówmy się obecnie po omówieniu 
sprawy przymusowego odpoczynku podczas nauki, 
nad odwrotną stroną tego medalu, t. j. nad maksy­
malną ilością pracy ucznia podczas trwania nauki 
szkolnej.

Chodzić nam zatem tutaj będzie, nie o stan 
znużenia, ukazujący się po upływie pewnej ilości go­
dzin, lecz o ilość pracy, którą uczeń produkuje n a  
poszczególnych godzinach.

Na wielkość siły nużącej przedmiotu wpływa 
bez wątpienia obok samej natury przedmiotu, także 
i ilość przebytych już godzin nauki, a to w ten spo­
sób, że praca coraz dalszych godzin jest połączona 
z coraz większym wydatkiem siły nerwowej i w bar­
dzo nielicznych tylko wypadkach wystarcza ona 
uczniowi na cały czas trwania nauki.

Tutaj zanotowania godną jest rzeczą, iż jeśli 
ten wypadek zachodzi, n ie  w p ł y w a  na  n i e go  
prawie zupełnie rodzaj przedmiotu, a praca jest albo 
ustawicznie jednakową, lub też bardzo nieznaczne 
zachodzą różnice.

Dosyć jest wziąć okazy, które odznaczają się 
taką systematyczną pracą i poddać je pomiarom 
aisthesiometrycznym w różnych dniach, przy różnym 
podziale godzin, ażeby się o tern przekonać.

Inne okazy, które w ten sposób pracować nie 
mogą, ratują się nieuwagą, a ich krzywe znużenia, 
wykreślone przy rozmaitym podziale godzin, ulegają 
pewnym zmianom, spowodowanym zmienionem na­
stępstwem przedmiotów szkolnych. Te cechy jedna­
kowoż, które pozostały niezmienione, są zależne tylko 
od ilości poprzedzających pomiar godzin nauki.

Zanim przystąpimy do podania przykładów na 
zmienność w ilości produkowanej pracy, objaśnimy 
sposób, w jaki z liczby aisthesiometrycznej, wskazu­
jącej liczbowo wielkość znużenia w danej chwili, 
możemy obliczyć ilość zużytej pracy, podczas nauki 
pewnego przedmiotu.

Zacząć musimy od wyjaśnienia sposobu kreśle­
nia krzywych znużenia z liczb otrzymanych aisthe- 
siometrem.

Używamy do tego celu kratkowanego papieru, 
na którym bok jednego kwadraciku wynosi jeden mi­
limetr. Na nim wykreślamy co dziesięty milimeter 
kreskę pionową, oddzielając w ten sposób 3, 4 lub 
5 pasków równej szerokości, stosownie do tego, ile 
godzin trwa badanie. Następnie na tych pionowych 
liniach oznaczamy, licząc od dołu, punkt tak wyso­
ko, ile milimetrów wskazywał aisthesiometer po upły­
wie pierwszej, drugiej, trzeciej i t. d. godziny. Więc 
punkt na linii pierwszej oznacza graficznie znużenie 
po pierwszej, na linii drugiej, po drugiej godzinie 
i t. d.

Połączywszy teraz te punkty liniami prostemi, 
otrzymhmy linię łamaną, która jest g r a f i c z n y m  
o b r a z e m  zmiany stanu ucznia przez cały czas 
trwania nauki. Składać się ona będzie z różnej ilości 
linij prostych (3, 4, 5 stosownie do ilości godzin 
nauki) różnie nachylonych do pomyślanej przez jej 
punkt najniższy linii poziomej.

K ą t n a c h y l e n i a  s k ł a d o w y c h  l i n i j  k r z y ­
wej  j e s t  m i a r ą  p r a c y  u c z n i a  na  p o s z c z e ­
g ó l n e j  godz i n i e .

Oczywiście, że ze wzrostem danego kąta, linia 
składowa między pionowemi będzie dłuższą, trafiać 
je będzie wyżej, a otrzymany punkt wskazywać bę­
dzie na większe znużenie.

Gdy kąt wynosić będzie 90 stopni, linia skła­
dowa będzie pionową, nie trafi nigdzie następnej li­
nii pionowej, a otrzymane znużenie byłoby wówczas 
maksymalne.

Dla kątów mniejszych od 90 stopni, a więk­
szych od zera, linie składowe będą pochyłe od ręki 
prawej ku lewej i będą rosnąć ze wzrostem kąta. 
W takim wypadku mamy zawsze do czynienia z p r a- 
cą ucznia.

*) „Przymusowy odpoczynek podczas nauki
Sławo Polskie nr. 188 z dnia 9 sierpnia 1898 r.

Gdy kąt przekroczy 90 stopni, otrzymane linie 
składowe będą pochyłe od ręki lewej ku prawej, 
więc przeciwnie jak poprzednio, będą maleć z dal. 
szym wzrostem kąta i wskazywać będą na o d p o ­
c z y n e k  ucznia.

Dla kąta zerowego linia składowa będzie naj­
mniejszą, bo poziomą pomiędzy dwiema sąsiedniemi 
liniami pionowemi i wskazywać będzie na n i e- 
c z y n n o ś ć  ucznia.

W ten sposób możemy z najzupełniejszą do­
kładnością oznaczyć sposób zachowania się ucznia 
podczas trwania oznaczonej godziny nauki.

Jedna jednakowoż przedstawia się tutaj tru­
dność, a jest nią pomiar otrzymanych kątów, co wy­
magałoby wiele pracy i zachodu. Dlatego należało 
poszukać innej metody dojścia do celu.

Otóż uważając linię poziomą, wykreśloną z naj­
niższego punkciku linii składowej do następnej linii 
pionowej za ramię stałe kąta, linię składową krzy­
wej za ramię ruchome, możemy wielkości kątów 
zastąpić długościami ich stycznych, a otrzymamy 
je krótką drogą dla pierwszej godziny, odejmując 
od liczby znużenia po pierwszej godzinie, liczbę 
znużenia przed nauką; dla drugiej godziny odejmu­
jąc od liczby znużenia po drugiej godzinie, liczbę 
po pierwszej godzinie itd.

Styczne dodatnie świadczyć będą o p r acy ,  od- 
jemne o o d p o c z y n k u ,  a zerowe o b e z c z y n n o ­
ści  ucznia podczas nauki.

D ł u g o ś ć  z a t e m  s t y c z n e j  w r a z  z j e j  
z n a k i e m  w s k a z u j e  n a m  l i c z b o w o  i l o ś ć  
z u ż y t e j  na  g o d z i n i e  p r acy .

Z tego możemy wyciągnąć niektóre praktyczne 
wnioski:

1. Zanim styczna od wartości dodatniej doj­
dzie do odjemnej, musi przejść przez dodatne swoje 
maksimum, czyli praca musi doprowadzić do prze­
męczenia, a potem otrzymawszy maksymalną swą 
wartość odjemną, zmniejszać się aż do granic mo­
żliwych do pomiarów, czyli po przemęczeniu na­
stępuje niedający się już zmierzyć odpoczynek, 
który dosyć szybko zbliża się do granic wymier­
nych.

2. Zmiana zatem w ciągu trwania nauki pra­
cy w odpoczynek jest objawem niekorzystnym, 
gdyż wskazuje na zaszłe w tym czasie przemę­
czenie.

3. Im częściej powyższe zjawisko zachodzi, 
tern jest to objawem niekorzystniejszym.

4. Nauka szkolna powinna być w ten sposób 
unormowaną, tak pod względem czasu jej trwania, 
jak i kolejnego następstwa przedmiotów, ażeby 
nie zachodziły powyżej wymienione wypadki, t. j. 
ażeby uczeń mógł systematycznie pracować.

Co się zaś tyczy tego ostatniego, to systema­
tyczność jest idealną wówczas, gdy wykładniki sto­
sunków z liczb pracy sąsiednich godzin, równają się 
jednostce, lub są wartością do niej zbliżone. Najnie­
korzystniejsze są wykładniki odjemne.

Oczywiście o tak daleko posuniętej systema­
tyce przez cały czas trwania nauki mowy być nie 
może, gdyż trudno znaleść równocześnie średnio 
zdolnego ucznia, idealnie pilnego, zupełnie dyspono­
wanego, idealnego nauczyciela, idealny podział go­
dzin i czas trwania nauki i dobrze przystosowany 
do siły ucznia. Dlatego jest zupełnie zadawalniają- 
cym objawem, brak odpoczynku, lub nawet jednora­
zowe tylko pojawienie się jego na pięć godzin nauki.

Jednakowoż i tak skromne wymagania, spo­
strzeżemy, iż są dla szkół naszych za wielkie.

Jako przykład dostatecznie systematycznej 
pracy, podamy wyniki pięciu pomiarów robionych 
w odstępach czasu dwóch tygodni przy różnym po­
dziale godzin. Liczby rzymskie oznaczać będą go­
dzinę natfki, a pod niemi się znajdujące arabskie, 
liczbowo ilość zużytej pracy.

I. II. III. IV. V. podział godzin:
3 3 3 4 2 j. grecki, j. łaciński, matemat.,

j. polski, religia.
1 4  1 1 — j. grecki, j. niem., matemat, j.

polski.
11 3 1 4 2 corr. greckie, j. niem., mat., j.

poi., j. łaó.
2 4 8  j. poi., rei., j. niem.
6 8 1 0 4 j. poi., j. grec., j. łać., religia,

j. niem.
W pomiarze trzecim zachodzi z powodu wyso­

kiej liczby początkowej zrazu odpoczynek, potem już 
praca systematyczna.

W pomiarze piątym pojawia się odpoczynek na 
godzinie piątej poprzedzony godzinną bezczynnością. 
Uczeń mógł tego dnia pracować tylko przez trzy 
godziny.

Widzimy z powyższego przykładu, że różny 
podział godzin nie wpłynął na sposób zachowania się 
ucznia, który pracował zawsze systematycznie.

Uczeń, którego liczby podaliśmy przykładowo, 
jest uczniem celującym, mimo średnich zdolności, 
a należy do biorących najżywszy udział w nauce. 
Mamy więc pewną podstawę twierdzić, że pracował 
tyle ile mógł.

Zamiast podania ograniczonej liczby przykła­
dów dla rozmaicie rozłożonej pracy szkolnej, poda­
my w procentowem obliczeniu, w ilu wypadkach na sto, 
miała miejsce praca, bezczynność lub odpoczynek.

Praca Bezczynność Odpoczynek Godzina
71 6 23 I.
43 6 51 n.
61 6 33 m.
48 6 46 IV.
58 2 40 V.
Z powyższego zestawienia widzimy, że pracę 

u ucznia najczęściej spotykać można na pierwszej, 
potem na trzeciej, piątej, czwartej, wreszcie na dru­
giej godzinie.

Co się tyczy wielkości pracy, to wynosi ona 
przeciętnie na pierwszej godzinie + 6 , 4, na dru­
giej — 1, 2, na trzeciej + 1 ,5 ,  na czwartej — 1,7, 
na piątej +  0, 9.

(Znak dodatni (+ )  oznacza pracę, odjemny(—) 
odpoczynek).

Widzimy tutaj bardzo ciekawe zjawisko, a mia­
nowicie, że z a w s z e  po pracy następuje odpoczynek, 
i to gdy  p r a c a  s t a j e  s i ę  coraz  m n i e j s z ą  
(6, 4, 1, 5, 0, 9) o d p o c z y n e k  r o ś n i e :  (— 1, 
2, ~  1, 7).

Uczeń zatem, siedząc pięć godzin w szkole, pra­
cuje trzy godziny, a dwie odpoczywa.

Zróbmy jeszcze jedno zestawienie; a mianowi­
cie, ilu z uczni na 100 pracuje przez wszystkie pięć 
godzin, ilu przez cztery, ilu przez trzy, ilu przez 
dwie, a ilu przez jedną tylko:

Przez wszystkie pięć godzin nie pracuje a n i 
j e den ,  p r z e z  c z t e r y  g o d z i n y  s i e d m n a s t u ,  
p r z e z  t r z y  p i ę ć d z i e s i ę c i u  p i ę c i u ,  p r z e z  
dwi e  s i e d m n a s t u ,  p r z e z  j e d n ą  j e d e n a s t u .

Widzimy stąd, że trzy godziny pracy jest dla 
ucznia maximum, a co ponadto obraca na odpoczy­
nek. Przedłużanie czasu trwania nauki nie ma naj­
mniejszej racyi, gdyż jak zestawienia naszych do­
świadczeń wskazują, nie spotkaliśmy się ani razu 
z faktem najsłabszej chociażby pracy przez cały 
czas trwania pięciogodzinnej nauki.

Dalecy jednak jesteśmy od twierdzenia, źc 
pierwotny system dwurazowej nauki był lepszy od 
obecnego, bo wskazaliśmy już na innem miejscu zu­
pełną nieużyteczność nauki popołudniowej, lecz na 
podstawie otrzymanych danych twierdzić musimy 
stanowczo, że uczeń nie powinien pracować dłużej, 
jak trzy godziny dziennie. Osięgnąć to można zu­
pełnie bez zmiany systemu szkolnego przez skróce­
nie godzin nauki do 45 minut, co przy czterech przed­
miotach dziennie czymłoby trzy godziny pracy.

Bolesław Błażek.
- w -

R o z m a i t o ś c i .
„S zk o ły4 nr. 36 z 3 bur zawiera: S. K.: Czy 

wolno nam cofać się? (Słowo o sprawie szkół wiej­
skich). —  Dr. K. Falkiew icz: Rozkład materyalu dla 
nauki dopełniającej. (Dok.). —  J. Nowakowski: Naj­
nowsza bukowińska ustawa szkolna. —  S. Zwierkow- 
s k i : Program nowego elementarza. —  Korespondencja 
ze Stanisławowa. —  Piśmiennictwo. —  Wiadomości 
potoczne. —  Rozmaitości.

Ideał nauczyciela. W Przeglądzie Pedago­
gicznym zamieszczony został artykuł, określający ideał 
nauczyciela, przymioty, jakie, nauczyciel powinien po­
siadać. Sprawa ta stanowiła temat ogólnej ankiety 
w Stanach Zjednoczonych. Oto z licznych odpowie­
dzi —  jedna niejako typowa. Nauczyciel powinien po­
siadać :

1) Znajomość natury dziecięcej i zdolność sym­
patyzowania z dziećmi. 2) Znajomość życia, stano­
wiącą kontrast z ciasnym poglądem pedanta, nie rozu­
miejącego nic po za szkołą. 3) Zdrowy rozsądek. 4) 
Subtelną uczciwość i takt w postępowaniu. 5) Uświa­
domienie i należyte rozpoznanie wartości wychowaw­
czej poszczególnych przedmiotów, nie dozwalającą na 
jednostronność w ich traktowaniu. 6) Stanowczość 
obok łagodności. 7) Szeroki pogląd na rzeczy. 8) Dobre 
zdrowie. 9) Dobry charakter. Inne odpowiedzi powta' 
rzają mniej więcej to sam o; raz obszerniej, ra0 
zwięźlej, a jedna zawiera poprostu trzy słowa: cha' 
rakter, takt, zdolność nauczania. Warto z temi odpo* 
wiedziami, pochodzącemi od nauczycieli, zestawić inne* 
które dawały dzieci na żądanie, aby scharakteryzowały 
„najlepszego nauczyciela“ —  oto parę zdań z tega
stanowiska: Dobra nauczycielka łatwo przebacza drohaY 
figiel. Dzieciom się zdaje, jakby była ich rówieśniczki 
Główną przyczyną, dla której ją lubią, jest, że ó**?. 
nas lubi i umie to okazać. Zawsze mnie pobudzała 
myślenia i zastanowienia. Jej postępowanie zachęci^ 
mnie do dobrego. Jeśli nie umiemy lekcyi, jest 
zmartwiona, że nas wstyd ogarnia. Interesowała ^  
nami. Zachęcała nas do pracy. Nigdy nie kar**J:
uczniów z powodu, że była w złym humorze. Ni®
zmieniała się, tj. nie była taką, żeby nam raz za wi^jj 
pobłażać, drugi raz karać za wszystko. Zaw s^  
myślała, co mówiła. Pomyślała zawsze, zanim coś ń**9 
powiedzieć. Zawsze pobudzała nas do uwagi. Nie W 
zadowoloną, jeśli jej nie udała się jaka lekcya. 
sowała się zabawami i czytaniem swych uczniów- j  
rała się tak każde zajęcie uczynić przyjemnem, %e 
pokochali pracę.
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